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Zaczęło się nieźle, ale skończyło wysoką porażką. 
Zdunek Wybrzeże przegrało w Daugavpils z 
Lomotivem 28:50 w ostatniej kolejce rundy 
zasadniczej co oznacza, że obie drużyny spotkają 
się w półfinale NICE 1. Ligi Żużlowej. Spotkanie z 
powodu deszczu zakończono po 13 biegu.

W poniedziałek Lechia zagra w Szczecinie z 
Pogonią. Sytuacja obu drużyn jest zgoła inna. 
Gdańszczanie są w kompletnym dole, a podopieczni 
Macieja Skorży wydaje się, że w końcu odpalili. To 
może być kolejny trudny wieczór dla kibiców biało-
zielonych. Początek spotkania o godz. 18.

Quo vadis, Lechio?

Wojaż prezydenta do 
Madrytu - radni PiS żądają 
odpowiedzi
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W sześciu biegach 24. Biegu św. Dominika 
Festiwalu Biegowym wzięło udział ponad 2000 
uczestników. W najważniejszym Biegu Elity, 
Mistrzostwach Polski na 10 km, triumfował 
Wycliffe Biwott z Kenii, który wyprzedził Marcina 
Chabowskiego.

Kenijczyk najszybszy w 24. 
Biegu św. Dominika

Cokolwiek komedianci 
ogłoszą na scenie ma wartość 
rozrywkowa.

Ustrój sądów nie należy 
bowiem do ich kompetencji 
szczególnych jak deklamacja, 
taniec dowolny lub podawa-
nie dialogów publiczności. A 
też czytanie tekstów zaanga-
żowanych 1 maja albo w inny 

dzień ważny dla pracodawcy 
- czy to sekretarza partii, czy 
to "towarzysza naczelnika Ja-

starni", dziś marszałka.
Ustrój sądów i ich wła-

ściwości, inaczej niż statut 
teatru, określa parlament 
przyjmując ustawy. Ma do 
tego wyłączne prawo, bo tak 
stanowi art. 176 Konstytucji 
RP. Wyborcy zaś uznali, że po 
rządach AWS, SLD, PO przy-
szedł czas na PiS.

Z tego powodu na Pomorzu 
panuje zdziwienie. Egzaltacja 

udziela się wielu, odtwórcy 
tekstów też jej podlegają, co 
z racji zawodu mniej dziwi 

niż widok gdańskich sędziów 
karnych wiecujących ze swo-
im klientem, prezydentem 
Gdańska, w sprawie własnej.

Rytm tekstu politycznego 
wygłaszanego w teatrze przy 
aplauzie publiczności łakną-
cej dramatycznych wrażeń 
porywa wyłącznie oddanych 
kibiców. Więc sędziów z 
oskarżonym to już przypadek 
konstytucyjny. Art. 178 scena-

riusza państwowego wyklucza 
prowadzenie działalności pu-
blicznej nie dającej się pogo-
dzić z zasadami niezależności 
sądów i niezawisłości sędziów.

Niezawisłość sędziego więk-
szej wymaga cnotliwości pu-
blicznej niż uciecha w teatrze. 
Dostrzeganie tych demonstra-
cji jest ważniejsze niż piętno-
wanie artystów, którzy bawią 
u siebie.

W porządku teatrów ulicz-
nych ról dla sędziów Konsty-
tucja RP nie przewidziała.. 

Marek Formela

Teatry prawa

Akapit wydawcy

Kolacja w Palacio de Cibelos w Madrycie może 
odbić się prezydentowi Adamowiczowi czkawką? 
Radni PiS, Grzegorz Strzelczyk, Piotr Gierszewski 
i Kazimierz Koralewski, domagają się wyjaśnienia, 
kto zapłacił 3 tys. dolarów za udział prezydenta 
w marketingowej imprezie w Hiszpanii. - To co 
przesłała pani Danuta Janczarek to ogólnikowa 
próba zamazania istoty poprzedniej interpelacji, 
dlatego ponawiamy pytania, oczekujemy też że 
sprawę wyjazdu wyjaśnią gdańscy przedstawiciele 
w radzie nadzorczej SNG - mówi "Gazecie 
Gdańskiej" P. Gierszewski.

Dürer, Meseck, 
Stryjec... 
- wybitni 
graficy  
w gdańskich 
zbiorach

Słabą ma pamięć Jacek Karnowski. Pomawiając działaczy SKT o powiązania 
rosyjskie - sam zapomniał, że był ich prekursorem. Ponad 20 lat temu zagrał debla 
w hali SKT z min. spraw zagranicznych Rosji Andriejem Kozyriewem, a potem, przy 
kefirku, ciastkach i kawie relaksował się z konsulem generalnym Rosji Walentinem 
A.Żychariowem. Ambasadorem Rosji był wtedy Jurij Kaszlew, w służbach wiedzą kto 
zacz i z jaką służbą niedyplomatyczną trzymał. Musiało być nader miło, bo minister 
Kozyriew po tenisowych "small talks" z Karnowskim dotarł następnie spóźniony 
na oficjalne spotkanie szefów dyplomacji państwa bałtyckich. Za podobne 
biesiadowanie polityczni koledzy prezydenta Sopotu zaszczuwali premiera Oleksego. 
Gdyby użyć języka swobodnych skojarzeń, którym prezydent Sopotu opisuje własną 
okolicę, spotkanie to było mało polityczne. A może już wtedy prezydent Sopotu 
szukał rosyjskich partnerów do rozwoju tenisa i koszykówki?

Debel z ministrem Rosji 
"Drużba" Karnowskiego 
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Personalia

Cytat tygodnia
- Fatalnie to rozegrał, najgorzej 

jak mógł(...) raz że mu ktoś 
kupił, że żona(...) jego historia 
nie trzyma się kupy w żadnym 

aspekcie(...) jak żona chce 
ci kupić zegarek, to idzie i ci 
kupuje zegarek! A nie bierze 

gotówkę od biznesmena, który 
ci kupuje zegarek. Czyli kto ci 
kupił zegarek? Tak naprawdę 
biznesmen kupił ci zegarek - 

Radosław SIKORSKI, b.minister 
spraw zagramicznych w 

rozmowie z Jackiem KRAWCEM, 
b. prezesem PKN Orlen o 

słynnym zegarku Ulysses Nardin, 
którego Sławomir NOWAK b. 

minister i baron PO na Pomorzu 
nie wpisał do oświadczenia 

majątkowego
TVP Info

- Nadchodzi tsunami 
demograficzne. W naszym kraju 
w najbliższych latach będziemy 

mieli ponad 25 proc. osób 
powyżej 60 roku życia. Dlatego 
placówek geriatrycznych będzie 
powstawało wiecej - prof. Jacek 

BIGDA, prorektor GUM.
"Rozmowa kontrolowana" - 

RADIO GDAŃSK
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845 zł                                                      
cena biletu LOT na trasie 

Warszawa - Gdańsk

 4 220 zł                                                                                   
przeciętne wynagrodzenie w 

II kw. 2017

25 tys. zł                                                                                       
koszt cateringu na spotkaniu 
konwentu przewodniczących 

rad miast wojewódzkich 
opłacony przez gdańskich 

podatników

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

Kochaj sierpień choćby 
za to

że to najprawdziwsze lato
Miło ciepło słońce budzi
jesteś najszczęśliwszym 

 z ludzi
To jest szczęścia afirmacja

bądź radosny na 
wakacjach

 Dr Kazimierz Janiak został 
nowym przewodniczącym 
rady nadzorczej Pomorskiego 
Hurtowego Centrum Rolno-

-Spożywczego RENK. Jest 
absolwentem olsztyńskiej 
ART, był członkiem rady nad-
zorczej portu lotniczego im. 
Lecha Wałęsy, obecnie jest 
dyrektorem oddziału Totaliza-
tora Sportowego w Gdańsku. 
Jego zastępcą jest Zbigniew 
Abramowicz, a sekretarzem 
rady Danuta Huzarska. W 
skład rady wchodzą ponadto: 
Michał Banaczkowski, Paweł 
Dołkowski, Remigiusz Na-
dolny i Jacek Bendykowski.

 Beata Kozłowska-Chyła 
przewodniczącą rady nad-
zorczej Grupy Lotos. Jest 
radcą prawnym, adiunktem 
na wydziale prawa UW, była 
doradcą ministra finansów, 
członkiem rady nadzorczej i 
zarządu PZU SA. Wiceprze-
wodniczącym rady został Piotr 
Ciach, a sekretarzem Katarzy-
na Lewandowska. Ponadto 
w składzie rady: Agnieszka 
Szklarczyk-Mierzwa, Dariusz 
Figura, Mariusz Golecki i 
Adam Lewandowski.

 Tomasz Niski został nowym 
prezesem Areny Operator, 
spółki zajmującej się dobrym 
wykorzystaniem stadionu 
w Letnicy należącego do 
gminnej spółki Arena Gdańsk. 
Jego poprzednik Tomasz 
Kowalski niespodziewanie 
przestał pełnić swoją funkcję. 
Nowy prezes od lat związany 
jest z mediami. Przez kilka lat 
zajmował się kolportażem prasy 
w gdańskim oddziale Ruchu, 
potem przeszedł do oddziału 
Polskapresse - teraz Polska 
Press - w Gdańsku, objął z 
czasem funkcję szefa oddziału, 
z której został odwołany, był 
też doradcą prezesa w wy-
dawnictwie Edytor w Olsztynie. 
Arena Operator to po przejęciu 
udziałów przez GARG dawna 
Lechia Operator.

 Marcin Jastrzębski, nowy 
prezes Lotosu, korzystając 
z gdańskiego lotniska nie 
korzysta z vipowskiej opra-
wy, którą... oprawiał swoje 
wsiadanie i wysiadanie z 
samolotu jego poprzednik - i 
nadal pracownik Grupy Lotos 

- Paweł Olechnowicz. Byłego 
prezesa limuzyna podwoziła 
100 metrów do samolotu i od-
woziła do terminalu. Spektakl 
ten wystawiano regularnie 
dla wszystkich pasażerów 
uprzednio w samolocie zgroma-
dzonych, no ale Olechnowicz 
był pochodzenia lewicowego, 
więc dostatek przywilejów go 
nie drażnił... 

Co jest głównym magnesem 
dla tych, którzy odwiedzają 
polskie nadmorskie miejsco-
wości?  Oczywiście znajdzie-
cie tam również poszukiwaczy 
różnych - delikatnie mówiąc 

-  ekscentrycznych i ekstre-
malnych doznań. Ale nie bę-
dzie chyba jednak żadnym 
odkryciem, że dla zdecydo-
wanej większości tą główną 
atrakcją jest oczywiście samo 
morze i piaszczyste plaże. Te 
ostatnie zresztą bywają u nas 
o wiele bardziej atrakcyjne, 
niż często kamieniste, czy 
też wulkaniczne brzegi wielu 
znacznie cieplejszych wód. 
I jeśli już zgodzimy się na to, 
że to właśnie ten wyjątkowo 
malowniczy morski krajobraz 
jest tą szczególną wartością, 
którą powinniśmy chronić, to 
zupełnie nie potrafię zrozu-
mieć, dlaczego niektórzy ro-
bią z zapałem i przekonaniem 
wszystko, aby go w rozmaity 
sposób zniekształcić, zeszpe-
cić czy zasłonić. I na pewno 
nie wszystkie, często kuriozal-
ne decyzje da się wytłumaczyć 
dyktatem deweloperów czy 
lokalnego biznesu. Architek-
ci, urbaniści czy specjaliści 
od rewitalizacji już biją na 
alarm, że polskie miejscowo-
ści nadbałtyckie dość szybko 

upodabniają się do znacznie 
przeinwestowanych i gęsto 
zabudowanych ośrodków na 
wybrzeżach Turcji, Grecji, 
Bułgarii, Francji  czy Hisz-
panii. Zapominamy przy tym, 
że u nas letni sezon to de fac-
to 2-3 miesiące. A „budując 
masywne hotele i apartamen-
towce, tracimy jednak cha-
rakterystyczny dla polskiego 
wybrzeża spokojny charak-
ter” (z artykułu Jakuba Gła-

za „Niewesołe miasteczka”). 
Ba, zapominamy też, że to 
właśnie „morze czyni z tych 
miejsc przestrzeń wyjątkową, 
a dostęp do niego jest nad-
rzędną wartością” (Dagmara 
Milczyńska-Hajda). 

Dlaczego zatem część 
nadmorskich miejscowości 
stara się komercyjnie zago-
spodarować każdy fragment 
plaży i terenów nadmorskich, 
najczęściej doprowadzając 

- w najlepszym razie - do se-
zonowej taniej jarmarczności, 
w skrajnych przypadkach - do 
trwałej skazy na  żywym or-
ganizmie wyjątkowo cennych 
obszarów, które powinny być 
bezwzględnie chronione? 
Czy to tylko wybujałe ego 
i ambicje lokalnych włodarzy, 
biznesowe rachuby hotela-
rzy i deweloperów, naciski 
prywatnych właścicieli nie-

ruchomości i działek, czy też 
poddanie „owczemu pędowi 
inwestycyjnemu”, żeby za-
budować każdą wolną prze-
strzeń?  Najczęściej naduży-
wa się też przy tych okazjach 
słusznej skądinąd maksymy, 
że „kto się nie rozwija, ten się 
cofa”. Ale rozwój to przecież 
na pewno nie dość chaotycz-
na, często złej jakości, ar-
chitektura, z której  inwestor 
chce wycisnąć jak najwięk-

szą powierzchnię użytkową. 
Rozwój miejscowości to nie 
tylko hotele i apartamentow-
ce, w których przez większość 
miesięcy straszą ciemne okna. 
Rozwój to nie tylko nocne lo-
kale, w których balują impre-
zowicze czy kolejne przypla-
żowe obiekty gastronomiczne.  

Wielu sopocian mówi mi 
ostatnio, że ich (i mój)  uko-
chany Sopot powoli bezpow-
rotnie traci swój magicz-
ny klimat, opiewany przez 
Agnieszkę Osiecką, która pi-
sała, że jest to miasto „skrojo-
ne na ludzką skalę”. Giganto-
mania przy zabudowie okolic 
dworca kolejowego (przy oka-
zji letniego sezonu doskonale 
widać, jak niewystarczająca 
jest tam przestrzeń do obsłu-
gi podróżnych przy znacznym 
przeskalowaniu i przeinwe-
stowaniu powierzchni han-

dlowych), kolejna budowa 
giganta hotelowego w strefie 
nadmorskiej, zbyt gęsta sieć 
obiektów gastronomicznych 
wzdłuż sopockiej plaży (a na-
wet zlokalizowanych bezpo-
średnio na niej – czy wszystko 
to świadczy o tym, że miasto 
dobrnęło już do granicy tzw. 
chłonności inwestycyjnej, 
a morze bywa tylko dodat-
kiem do jakiegoś interesu, 
a nie wartością nadrzędną? 

A może ci narzekający sopo-
cianie to zdecydowana mniej-
szość, a większości ten kie-
runek  rozwoju się podoba? 
I jeśli nawet tak jest (w co nie 
wierzę), to miarą prawdziwej 
demokracji (także, a może 
nawet przede wszystkim  na 
tym lokalnym poziomie) jest 
szacunek władzy dla inaczej 
myślącej mniejszości i nie 
tylko uważne wysłuchanie jej  
argumentów, propozycji oraz 
uwag krytycznych, ale i real-
ne zastosowanie przynajmniej 
części z nich w praktyce. Ale 
ze smutkiem muszę stwierdzić, 
że zwyczajnie takiej chęci 
w moim ukochanym Sopoćko-
wie po prostu nie widzę. 

Wojciech Fułek 

„Morze, nasze morze…”

Daniel Obajtek: 3 milionowy klient, 488 milionów zysku
Podczas warszawskiej konferencji prasowej Grupy Energa S.A. poinformowano  
o uzyskaniu 3 milionowego klienta. Powinna zatem rodzić się nowa strategia firmy, 
społecznej odpowiedzialności biznesu i jej funkcjonowania w najbliższym otoczeniu. 
Chodzi również o model  współpracy z najbliższymi sąsiadami firmy, mieszkańcami 
Oliwy. Z tym pytaniem zwróciliśmy się do Daniela Obajtka Prezesa Zarządu Energa S.A.

- To pytanie rzeczywiście 
dotyczy współpracy społecz-
nej w naszym mieście, ale 
również zbliża się mocno do 
styku z polityką. Jako prezes 
zajmuję się zarządzaniem 
grupą kapitałową i osiąga-
niem jak najlepszych wyni-
ków, a także zdobywaniem 
nowych klientów. Oni będą 
kluczowi, ale wszystkich 
musimy równo traktować, 
ich dobro leży nam na sercu. 
Mimo trudnego otoczenia 
zewnętrznego, mamy lepsze 
wyniki niż przed rokiem. Je-
żeli chodzi o uczestniczenie 
w różnego rodzaju akcjach, 
organizowanych przez mia-
sto, a które często noszą 
polityczne znamiona, to my 
nie będziemy w tym uczest-
niczyć. Interesują nas tylko 
te  wydarzenia, które w re-
zultacie przyniosą nam war-
tość dodaną. Wszystkie inne 
odrzucimy, nie mamy zamia-
ru angażować się w akcje 
które bardzo często, wikłają 
ich uczestników po jednej 
stronie, jedynie słusznych 

poglądów władz miasta i nie 
przenoszą się realnie na eko-
nomiczne uzasadnienie tych 
wydatków. To już się dzieje, 
pewne poczynania zostały 
mocno ograniczone, wydatki 
marketingowe podlegać będą 
baczniejszej kontroli, nie bę-
dziemy wydawać pieniędzy 
na słabe propozycje, wyco-

fujemy się z pewnych projek-
tów, które wyraźnie kierują 
zainteresowania w stronę 
polityki. Wszystkie inne 
sensowne koncepcje zawsze 
znajdą miejsce na omówienie.

- Czy w swojej strategii, widzicie 
Państwo miejsce na projekty 
nietypowe, a mające na celu 
przywrócenie naturalnych 

stosunków społecznych w Gdań-
sku? Chodzi o repolonizację 
instytucji, które zarządzane 
przez obcy kapitał w znaczny 
stopniu pomniejszają dochody 
miasta.
- Prowadzimy w tej spra-

wie szereg różnych rozmów. 
W stosownym czasie otrzy-
macie Państwo pełną infor-
mację.

Grupa Energa przedstawiła 
wyniki spółki w pierwszym 
półroczu 2017 roku. Energa 
po I półroczu odnotowała 
wzrost zysku netto o 34 proc., 
a także wyższe przychody 
i poziom EBITDA. Motorem 
rozwoju Grupy był Segment 
Dystrybucji. Segment Sprze-
daży sprzedał największą 
od pięciu lat ilość energii, 
a liczba klientów kupujących 
energię od firmy pierwszy 
raz w historii przekroczyła 
3 miliony. Z kolei Segment 
Wytwarzania dzięki lepszej 
pracy niemal wszystkich ak-
tywów zwiększył produkcję 
o 14 proc.
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Narzekając wszem i wobec na niektóre media i niektórych dziennikarzy Jacek Karnowski - od 27 lat na utrzymaniu sopockich 
podatników, a też własnym sumptem obciążając się pracą w radzie nadzorczej spółki sportowej uprzednio wyposażonej 
w pieniądze miejskie - indywidualnie, według potrzeb własnych jak Hanna Gronkiewicz Waltz, interpretuje obowiązki wynikające 
z prawa prasowego. Na pytania, które się nie podobają odpowiada tak zwanym półgębkiem albo nie odpowiada wcale. To 
w sumie zaszczyt dla redakcji tak traktowanych, bo poświadcza, że funkcję kontrolną wobec władzy nawet tak sławnej jak 
sopocka, wykonuje poprawnie.

Nie odpowiadając na py-
tania, które źle wpływają na 
samopoczucie, Karnowski 
prowadzi ożywione debaty 
własne, w których rozlicza 
swoich antagonistów, dzieli 
się niezbyt skomplikowanymi 
przemyśleniami, nie szczędzi 
impertynencji, a nawet spe-
cyficznych sugestii. Odkrył 
między innymi, że różne so-
pockie precjoza, na przykład 
korty będące zgodnie z orze-
czeniem sądu najwyższego, 
własnością Sopockiego Klu-
bu Tenisowego, mogą zostać 
przejęte prez jakieś służby 
rosyjskie lub ich agentów. 
W tej sprawie Karnowski 
musi mieć lepsze rozeznanie 
niż przeciętny jego sopocki 
pracodawca, bo gościł u sie-
bie Władimira Putina, a na-
wet udostępnił mu molo. Gry-
wał też w tenisa z różnymi 
rosyjskimi notablami, więc 
ma kontakty zgoła nadzwy-
czajne, bo tenisistów dzieli 
co prawda siatka, ale łączą 
przerwy między gemami i... 
stół biesiadny

PT Sopocian informujemy 
zatem w miarę publicznie ja-
kie pytania tak zapowietrzyły 
ich prezydenta, że zaniemó-
wił...

1. Dlaczego przed wystąpie-
niem z wnioskiem o rozwią-
zanie stowarzyszenia nie po-
dejmowano zwykłych działań 
w trybie nadzorczym według 
prawa o stowarzyszeniach, 
w szczególności nie wzywa-
no na piśmie stowarzyszenia 
do usunięcia naruszeń?

2. Dlaczego Prezydent 
uchyla się od merytorycz-
nego rozpoznania sprawy 
o umorzenie zobowiązania 

podatkowego za podatek 
od nieruchomości za lata 
2003 i 2004, mimo zgłasza-
nych apeli przez radę miasta 
(uchwała komisji sportu rady 

miasta Sopotu) i doprowadził 
już do czterokrotnego uchy-
lenia swojej decyzji przez 
SKO? Dlaczego Prezydent 
wyłącznie „przekleja” treść 
uzasadnienia z poprzednich 
decyzji, mimo zaleceń SKO 
co do okoliczności wymaga-
jących zbadania w toku postę-
powania?

3. Czy zawarto w 2012 r. 
ugodę w sprawie podatku od 

nieruchomości? Jeśli tak pro-
szę pokazać. Dlaczego jej nie 
załączył ani do wniosku o za-
bezpieczenie, ani do wniosku 
o rozwiązanie, ani też nie po-

ruszył tego wątku w pismach 
procesowych, mimo podno-
szonego przez SKT zarzu-
tu, iż takiej ugody nigdy nie 
zawarto? Czemu wprowadzał 
Sąd w błąd?

4. Dlaczego zdecydował się 
na wypowiedzenie umowy 
dzierżawy Sopockiemu Klu-
bowi Tenisowemu dopiero po 
zawieszeniu zarządu przez 
Sąd, skoro protokolarnie nie-

prawidłowości stwierdzono 
już w sierpniu 2015 r. (a więc 
na 2 miesiące przed zawie-
szeniem), a okoliczności 
podnajmu były znane prezy-

dentowi od wielu lat?
5. Dlaczego zostały wy-

powiedziane obie umowy 
dzierżawy z tym samym po-
wodem (prowadzenie działal-
ności gospodarczej, rzekomo 
wbrew umowie), skoro jedna 
z umów dotyczyła nierucho-
mości, na której jakakolwiek 
działalność uboczna nie była 
prowadzona. Z zeznań urzęd-
ników wynika, że była to oso-

biste polecenie Prezydenta. 
Czy Pan to potwierdza?

6. Dlaczego dopiero w 2015 
roku wypowiedziano umowy 
z powodu prowadzenia dzia-

łalności gastronomicznej, 
skoro taka działalność była 
prowadzona i od początku 
umowy, tj. lat 80-tych ubie-
głego wieku o czym organ 
nadzorczy wiedział?

7. Dlaczego zdecydował 
się wydzierżawić blisko 4 
hektary infrastruktury spor-
towej stowarzyszeniu, które 
powstało miesiąc wcześniej? 
Czy wie, że jednym z założy-

cieli jest Wiesław Pedrycz?
8. Dlaczego zdecydował się 

wydzierżawić grunt, co do 
którego wie, że Sopockiemu 
Klubowi Tenisowemu przy-
sługuje ekspektatywa prawa 
użytkowania wieczystego?

9. Jak Pan skomentuje 
orzeczenie Sądu Apelacyj-
nego w Gdańsku z 9 maja 
br o uchyleniu zakazu ujaw-
nienia prawa użytkowania 
wieczystego? Dlaczego zma-
nipulował Pan Sąd Okręgowy 
w Gdańsku absurdalnym wy-
wodem o niemożności wyko-
nania wyroku?

10. Dlaczego przemilczał 
Pan przed Sądem Okręgo-
wym okoliczność prowadze-
nia korespondencji z STK 
o zamianie działek, w tym 
pismo z Pana wyraźną prośbą 
o nieujawnianie użytkowania 
do czasu zakończenia nego-
cjacji?

11. Dlaczego na żądanie 
syndyka G. Ossowskiej nie 
wydał Pan wypisu i wyrysu 
z ewidencji?

12. Dlaczego rozpowszech-
nia Pan wśród notariuszy 
kłamliwe tezy o niemożno-
ści ujawnienia użytkowania 
wieczystego oparte na sta-
nowisku not. Mędraś, które 
straciło aktualność wobec 
dokonanej sądowej wykładni 
wyroku?

13. Dlaczego w postępo-
waniu sądowym posłużył 
się Pan dokumentami ABW 
objętymi klauzulą tajności? 
Skąd miał Pan dostęp do tych 
dokumentów?

Karnowski półgębkiem - pytania do referendum 

Wojaż prezydenta do Madrytu - radni PiS żądają odpowiedzi

W drugiej połowie kwietnia 
czterech gdańskich urzędni-
ków, w tym prezydent miasta, 

w tym 3 związanych z go-
spodarką komunalną, wzięło 
udział w organizowanym 

przez prywatne wydawnic-
two Global Water Intelligen-
ce spotkaniu marketingowym 
w Madrycie - Global Water 
Summit 2017. Koszt udziału 
w 3-dniowej imprezie po-
dawany przez organizatora 
to 3 tys. dolarów za każde-
go uczestnika. W programie 
rozmowy zapoznawcze, dys-
kusje o partnerstwie publicz-
no-prywatnym w sektorze 
komunalnym w Azji i Afryce, 
kwestie odsalania wody, ko-
lacja w Palacio de Cibelos, 
wręczanie nagród.

Według informacji z ma-
gistratu, kilkudniowy pobyt 
w Madrycie 4 osób kosz-
tował niespełna 3 tysiące 
złotych. Pozostałe koszty, 
informuje radnych i opinie 
publiczną Danuta Janczarek, 
poniósł Saur Neptun Gdańsk, 
potwierdzając wcześniejszą 

wypowiedź pracownika biura 
prasowego w TVP 3 Gdańsk.
- Nie mogliśmy zaakcep-

tować odpowiedzi, która 
była próbą ominięcia istoty 
zadanych w interpelacji py-
tań, dlatego zdecydowaliśmy 
o złożeniu kolejnej interpe-
lacji, sprawa relacji władz 
miasta i spółki ma bowiem 
poważny kontekst formalny 

- mówi "Gazecie Gdańskiej" 
szef klubu PiS Kazimierz 
Koralewski.

W złożonej na początku 
sierpnia interpelacji radni 
domagają się "przekazania 
opinii publicznej pełnych 
kosztów pobytu delegacji 
w Madrycie". I stawiają klu-
czową kwestię: "Dlaczego 
prezydent Gdańska i urzęd-
nicy związani z gospodarką 
komunalną w Gdańsku korzy-
stają ze sponsoringu spółki, 

której wyniki ekonomiczne 
zależą od ich rozstrzygnięć, 
dlaczego prezydent Gdań-
ska, który zgodnie z ustawą 
z 2001 roku jest organem ta-
ryfowym wobec spółki SNG 
korzysta z jej "gościnności"? 
Czy jako organ badający jej 
wniosek taryfowy uzna swój 
wyjazd do Madrytu jako uza-
sadniony koszt spółki wpły-
wający na cenę wody?".

Radni zwracają też uwagę, 
że siedzibą spółki SNG nie 
jest Madryt, a także dopytu-
ją kto opłacił prezydentowi 
udział w meczu Real -Barce-
lona, który nie znajdował się 
w programie imprezy.
- Wyjaśnienie sytuacji w któ-

rej organ administracyjny jest 
obdarowywany przez firmę 
podległą jego regulacjom je-
steśmy winni gdańszczanom, 
którzy płacą za to w rachun-

kach za wodę, jeśli będą ja-
kiekolwiek wątpliwości co do 
konfliktu interesów poprosi-
my o pomoc organy państwa 

- mówią zgodnie radni.
Przedstawicielami Gdań-

ska w SNG są od wielu lat 
Anna Machnikowska, Kry-
styna Dziworska i Eugeniusz 
Aleksandrowicz. Miesięczne 
wynagrodzenie członka rady 
to ok. 7300 zł. Dwuosobowy 
zarząd - Guy Furnier i Jacek 
Kieloch - zarobił w minio-
nym roku 1,17 mln złotych, 
co daje ok. 50 tys złotych 
miesięcznie za kierowanie 
spółką, która nie ma konku-
rencji. W roku 2016 SNG 
zarobił netto 13,5 mln zł. Lu-
kratywny kontrakt na rozlew 
wody w gdańskich kranach 
wygasa w 2023 roku.

GG

Kolacja w Palacio de Cibelos w Madrycie 
może odbić się prezydentowi 
Adamowiczowi czkawką? Radni PiS, 
Grzegorz Strzelczyk, Piotr Gierszewski 
i Kazimierz Koralewski, domagają się 
wyjaśnienia, kto zapłacił 3 tys. dolarów 
za udział prezydenta w marketingowej 
imprezie w Hiszpanii. - To co przesłała 
pani Danuta Janczarek to ogólnikowa 
próba zamazania istoty poprzedniej 
interpelacji, dlatego ponawiamy pytania, 
oczekujemy też że sprawę wyjazdu 
wyjaśnią gdańscy przedstawiciele 
w radzie nadzorczej SNG - mówi 

"Gazecie Gdańskiej" P. Gierszewski.

Para deblowa Karnowski i Kozyriew



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.pl



PARTNER WYDANIA www.energa.plPARTNER WYDANIA www.energa.pl



GAZETA GDAŃSKA
piątek 11 sierpień 2017 r. 9REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 11 sierpień 2017 r.10 KULTURA

Galeria Sztuki Gdańskiej

Dürer, Meseck, Stryjec... 
- wybitni graficy w gdańskich zbiorach

Początek tej gdańskiej kolekcjonerskiej specjalizacji dał na przełomie XVIII i XIX wieku Ja-
cob Kabrun, jeden z najbogatszych gdańszczan ówczesnych czasów, z pochodzenia menonita, 
kupiec, armator żeglugowy, kolekcjoner sztuki. To właśnie jemu zawdzięczać możemy wielkie 
dzieła światowej grafiki, które uświetniają zbiory Muzeum Narodowego w Gdańsku. Wśród nich 
znajdują się ryciny takich znakomitości jak: Lucas Cranach Starszy, Albrecht Altdorfrer, Hans 
Baldung Grien - uczeń Dürera czy Daniel Schultz, a także wytrawny portrecista Jeremiasz Falc 
i Daniel Chodowiecki.

Niewątpliwie najznakomitszymi pracami gdańskich zbiorów graficznych są ryciny Albrechta 
Dürera, a wśród nich miedzioryt - dzieło światowej sztuki miedziorytniczej „Rycerz, Śmierć 

i Diabeł” z roku 1513, a także ”św. Hieronim w pracowni”, a wraz z zaginionym w czasie woj-
ny miedziorytem „Melancholia” stanowiły o walorze tej kolekcji, reprezentującej najwyższy 
poziom umiejętności artystycznych szkół graficznych w Europie.  

Swój olbrzymi zbiór Kabrun przekazał swojemu rodzinnemu miastu – Gdańskowi, co w owych 
czasach ze względu na jeszcze słabo wykształcony gest świadomości obywatelskiej, nie było ta-
kie proste. Dzisiejszym przedstawicielem zbiorów graficznych stanowiących o ich atrakcyjności 
jest także twórczość Ryszarda Stryjca z kolekcja Państwowej Galerii Sztuki w Sopocie. Właśnie 
trwa tam wystawa jego dzieł, którą można oglądać jeszcze do 15 sierpnia. Jedno z najbliższych 
wydań Gdańskiej Galerii Sztuki poświęcę jego osobie.

Natomiast trzecią osobą wyznaczającą trwanie gdańskiej grafiki jest najmniej znany z tej trójki 
artysta, pochodzący z Gdańska, jeden z najwybitniejszych rysowników pierwszej połowy XX 
wieku – Felix Meseck (1883-1955). Do dziś jest nadal mało znany w swoim rodzinnym mieście. 
Co prawda Muzeum Narodowe całkiem niedawno zaprezentowało jego 44 rysunki, ale wystawa 

nie wzbudziła oczekiwanego 
zainteresowania. Dotyczyła 
jedynie ilustracji do dwóch 
dzieł artysty - Ernsta T.A-
.Hoffmanna „Złoty garnek” 
i Ludwiga Achima von Arni-
ma „Isabela von Agypten”.

Ten wybitny rysownik 
swoją edukację artystyczną 
zaczynał w gdańskiej Szko-
le Rzemiosł Artystycznych 
u wybitnego malarza Wil-
helma Augusta Stryowskie-
go, by kontynuować naukę 
w Berlinie Charlotenburgu 
(1903-1904) i w Królewcu 
(1904-1905) u znanego ma-
larza Ludwiga Dettmanna 
i grafika Heinricha Wolffa. 
Przed studiami mieszkał przy 
Langgarten (Długie Ogrody). Urodził się w rodzinie eksportera drewna Carla Mesecka i wycho-
wywał się z bratem Oscarem. Początkowy okres jego twórczości związany był z malarstwem. 
Zaprzyjaźniony z artystami berlińskiej secesji, utrzymywał kontakty z Maxem Liebermannem, 
Lovisem Corinthem i Maxem Slevogtem. W pierwszym okresie twórczości był malarzem bez-
kompromisowym i radykalnym, nieco później ustabilizował swoje kolory, pozbawił je kontra-
stów i napięć. Dopiero I wojna światowa wywołała w nim nowe refleksje. Zajął się rysunkiem, 
który w tamtym okresie wydał się najwłaściwszym dla niego, zarówno w klimacie jak i ekspresji. 
Jego linie były wypracowane, charakteryzowały się czystością i świeżością używał suchej igły, 
ołówków, długopisów, prace wykonywał w różnych technikach graficznych, przeważnie były 
to akwaforty.

Drzewa stały się w jego twórczości powtarzającym motywem jako ilustracja do zniszczonych 
wojną krajobrazów.  W latach 1924-1930 był już profesorem i wykładał w Akademii Sztuk 
Pięknych w Weimarze, tam swoje graficzne zainteresowania doprowadził do perfekcji, mając 
już na koncie ilustracje do dzieł Johanna Wolfganga Goethego (Faust, 1914; 1920, Prometeusz), 
Williama Shakespeare’a (Burza, 1922), dzieł Novalisa, Brentano i serię kart kalendarzowych 
z 1920 roku. W tym czasie wystawiał swoje prace na Biennale w Wenecji. Po zakończeniu pracy 
w Weimarze w 1930 roku udał się do Rzymu na stypendium Niemieckiej Akademii Sztuki. Na 
Pomorze powrócił w roku 1939 i osiedlił się niedaleko Gdańska prawdopodobnie w okolicach 
Gniewu. Po wojnie artysta wyjechał do Niemiec. Osiedlił się w Holzminden, powiatowym mia-
steczku położonym nad Wezerą w Dolnej Saksonii, gdzie zmarł w roku 1955. Pamięć o tym za-
pomnianym artyście, gdańszczaninie kultywuje muzeum położone nieopodal w Höxter-Corvey.

Lista prac graficznych 
zgromadzonych w Gdańsku, 
pomimo strat wojennych jest 
nadal imponująca. Zaintere-
sowanie grafiką nad Motła-
wą zawsze było duże. Two-
rzenie nowego środowiska 
artystycznego w tak ciężkim 
okresie powojennym za-
wdzięczać możemy artystom 
przybyłym z Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilna 
i Uniwersytetu Jana Kazi-
mierza we Lwowie. Wiodącą 
grupę grafików tworzyli wil-
nianie, którzy od początku 
z wielką werwą rozpoczęli 
organizacje nowego środowi-
ska grafików. To jednak inna 
historia, której niebawem 
również poświęcę osobne 
miejsce.
- Prace Felixa Mesecka po-

chodzą z prywatnej kolekcji 
Andrzeja Walasa

Stanisław Seyfried  

Na przestrzeni wieków, od renesansu do dnia dzisiejszego trzy nazwiska nadały 
sporej wartości artystycznej gdańskim zbiorom graficznym. Albrecht Dürer, 
Felix Meseck i Ryszard Stryjec, znani w Gdańsku graficy, reprezentujący w 
swoich epokach najwyższy poziom tej sztuki, dziś najpełniej dają przegląd dzieł 
zgromadzonych w Trójmiejskich muzeach, galeriach i kolekcjach prywatnych.

Albrecht Dürer - Rycerz, Śmierć i Diabeł, 1513, miedzioryt, 
wł. Muzeum Narodowe w Gdańsku

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej" Ryszard Stryjec - Gdańsk II, 1973, akwaforta, wł. PGS 

Sopot

Felix Meseck - April, 1920, akwaforta, karta z kalendarza
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Kenijczyk najszybszy w 24. Biegu św. Dominika

Festiwal Biegowy rozpoczął 
się tradycyjnym prologiem. 
Ponad 1000 osób zmierzyło 
się z dystansem 1200 m. Tu 
liczyło się pokonanie trasy.

Po raz 15. rywalizowali 
wózkarze. Na wózkach tra-
dycyjnych kobiety i męż-
czyźni mieli do pokonania 
2 rundy po 940 metrów, 
a panowie na wózkach wy-
czynowych rywalizowali na 
trasie dwukrotnie dłuższej. 
Zwyciężyli: Monika Pudlis, 
Bogdan Król (oboje Orneta) 
i Łukasz Rękawiecki (Iła-
wa).

Ponad 300 kobiet i prawie 
500 mężczyzn wystartowało 
w biegach na 5 km. Najszybsi 
okazali się Paulina Kaczyń-
ska (Pomorze Stargard) i Bia-
łorusin Ilja Slawenski.

W biegu VIP-ów ENER-
GA CUP  na dystansie 1 
okrążenia udział wzięło 20 
zawodników. Na starcie sta-
nęli m.in.: Jacek Kościel-
niak, wiceprezes zarządu 
ds. finansowych ENERGA 
SA, Jan Huruk, 4. maratoń-
czyk mistrzostw świata To-
kio 1991, Wiesław Jasiński, 
wiceprezes zarządu ENER-

GA-Operator SA, Radosław 
Dudycz, były mistrz Polski 
w maratonie, Kazimierz Ja-
niak, szef oddziału Totaliza-
tora Sportowego w Gdańsku. 
940 metrów najszybciej po-
konał Piotr Pobłocki, radny 
Rady Miasta Lęborka. Jego 
żona Bożena Pobłocka była 

jedyną panią, która pobiegła 
w biegu VIP-ów.

O 17.30 rozpoczął się naj-
bardziej prestiżowy bieg 

- Bieg Elity, będący Mistrzo-
stwami Polski na 10 km. Do 
połowy dystansu prowadził 
Marcin Chabowski. W poło-
wie trasy na czoło wysunął 

się Kenijczyk Wycliffe Bi-
wott, który z okrążenia na 
okrążenie powiększał swoją 
przewagę i ostatecznie zwy-
ciężył z przewagą 11 sekund.
- Dziękuję organizatorom 

i kibicom. Nastawiałem się 
na bieg z wynikiem, ale od 
połowy trasy wiatr w twarz 

dał się we znaki. Skupiłem 
się na walce o miejsce. Może 
gdybyśmy biegi we dwójkę 
można byłoby powalczyć 
o czas. Trójmiasto jest dla 
mnie szczęśliwe. Wystarto-
wałem tutaj trzeci raz i po raz 
trzeci wygrywałem - powie-
dział Wycliffe Biwott.
- Z Kenijczykiem było cięż-

ko wygrać. Tym bardziej, że 
nie mogłem wszystkiego za-
ryzykować. Pamiętałem, że 
poza zwycięstwem w biegu, 
walczymy także w mistrzach 
Polski. Zależało mi, by po-
twierdzić w nich swoją do-
minację. Startowałem po raz 
piąty i po raz piąty zdobyłem 
złoty medal. Pokazałem, że 
na 10 km nie ma na mnie sil-
nych w kraju -  powiedział po 
minięciu mety Marcin Cha-
bowski.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

W sześciu biegach 24. Biegu św. 
Dominika Festiwalu Biegowym wzięło 
udział ponad 2000 uczestników. 
W najważniejszym Biegu Elity, 
Mistrzostwach Polski na 10 km, 
triumfował Wycliffe Biwott z Kenii, który 
wyprzedził Marcina Chabowskiego.

Lokomotiv na drodze do finału

Spotkanie w Daugavpils 
zaczęło się nieźle dla gdańsz-
czan. Oskar Fajfer i Hubert 
Łęgowik dobrze rozegrali 
wejście w pierwszy wiraż 
i byli bliscy wyjechania na 
5:1. Niestety podopieczni 
Mirosława Kowalika odje-
chali od krawężnika i na dru-

gie miejsce wyszedł Maksim 
Bogdanows, który próbował 
atakować Fajfera i na mecie 
był gorszy o pół motocykla. 
Od wyścigu młodzieżowego 
na torze dominowali Łotysze. 
Bieg juniorski to bezproble-
mowe zwycięstwo pary Lo-
komotivu. Z dobrej strony 

pokazał się w biegu trzecim 
Anders Thomsen. Nieste-
ty punktu nie zdobył Renat 
Gafurow. Kolejne wyścigi 
to dominacja Łotyszy, którzy 
bezlitośnie wykorzystywali 
błędy podopiecznych trene-
ra Kowalika. Gdańszczanie 
nawet jak dobrze wyszli ze 
startu to tracili pozycje na 
pierwszym łuku, albo byli 
objeżdżani na trasie. W trace-
niu pozycji "przodował" Troy 
Batchelor.  Australijczyk 
prowadził w trzech biegach 
i  w każdym gospodarze 
w prosty sposób mijali Troya. 
Z gdańszczan jedynie Thom-
sen zrobił mijankę w biegu 
szóstym na ostatnim wirażu 
wyprzedzając Lahtiego. Nie-

stety im dłużej trwał mecz 
tym bardziej gasł Duńczyk, 
który w biegu trzynastym 
nie dojechał do mety. Nie-
równy był Oskar Fajfer, któ-
ry oprócz dwóch wygranych 
biegów zanotował taśmę 
i czwarte miejsce. Gafurow, 
który potrafił przywieźć 
w Daugavpils dwucyfrowy 
dorobek tym razem miał pro-
blem z juniorami. Gafurowa 
i Fajfera można w pewien 
sposób usprawiedliwić ura-
zami, których nie dawno do-
znali. Fajfer zapowiedział, że 
po sezonie musi się poddać 
operacji. Bezbarwnie jechał 
Łęgowik. W pierwszym wy-
ścigu miał szansę na jazdę 
przed Bogdanowsem, ale nie 

zamknął rywala na wyjściu 
z pierwszego wirażu. W bie-
gu ósmym "Łęgi" prowadził, 
ale na trasie spadł na trzecie 
miejsce. Gdańscy juniorzy 
byli tylko tłem na łotewskich 
i na metę przyjeżdżali z dużą 
stratą do trzeciego zawodnika.

Niestety po raz kolejny 
w Daugapils gdańszczanie 
ponieśli wysoką porażkę. 
Wybrzeże na Łotwie albo mi-
nimalnie wygrywa, albo jest 
rozbijane. Tym razem była 
ta druga sytuacja. Nadzieję 
na lepszy wynik w półfina-
le można upatrywać w tym, 
że pojadą Kacper Gomólski 
i Dominik Kossakowski.

Dzięki wygranej za trzy 
punkty Lokomotiv awanso-

wał na trzecie miejsce w ta-
beli co oznacza, że będzie ry-
walem Zdunek Wybrzeże 
w półfinale NICE 1. Ligi 
Żużlowej. Pierwszy mecz 20 
sierpnia w Daugavpils.

Tomasz Łunkiewicz

Zaczęło się nieźle, ale skończyło wysoką 
porażką. Zdunek Wybrzeże przegrało 
w Daugavpils z Lokomotivem 28:50 
w ostatniej kolejce rundy zasadniczej 
co oznacza, że obie drużyny spotkają 
się w półfinale NICE 1. Ligi Żużlowej. 
Spotkanie z powodu deszczu 
zakończono po 13 biegu.

Środowy wieczór. Mecze 
1/16 finału Pucharu Pol-
ski. Pogoń gra w Szczecinie 
z Lechem Poznań. „Kolejorz”, 
mimo że też jeszcze dość chi-
meryczny, jechał na północny 
zachód jak po swoje. W koń-
cu ostatnie kilka spotkań ze 
szczecinianami zakończyło 
się ich bezapelacyjnym zwy-
cięstwem. A tu niespodzianka. 
Podopieczni Macieja Skorży, 
który zanotował swój najgor-
szy start w lidze jako trener, 
zagrali rewelacyjny mecz 
i wygrali na pełnym spokoju 
3:0.

Lechia pojechała zaś do 
Bytowa. Jako że namnożyła 
się plaga kontuzji i na mecz 
z Drutexem wypadli obaj na-
pastnicy, wiadomo było, że 
jeśli uda się awansować, to 
w bardzo skromny sposób. 
Niestety, ta sztuka się nie uda-
ła. Lechiści odstawili kaba-
ret w PP kolejny rok z rzędu 
i pożegnali się z marzeniami 
o Stadionie Narodowym. Jed-
nak patrząc na ich grę można 
stwierdzić, że takich marzeń 

to chyba w ogóle nie mieli. 
A może mieli, ale ktoś kazał 
im je włożyć do kieszeni? Nie 
wiadomo.

Jedno jest pewne – to nie 
Piotr Nowak jest winny. Sam 
w końcu przyznał, że Lechia 
zagrała słabo i to, co widzie-
liśmy w meczu z Drutexem 
w stu procentach odpowiada 
temu, jaka jest obecnie forma 
zespołu. Najłatwiej zwalniać 
trenera, ale on jest tak na-
prawdę ostatnim elementem 
układanki. Jak to się mówi 

– z gówna bata nie ukręcisz. 
A że mnóstwo piłkarzy jest 
z urazami, bez formy i do tego 
włodarze postanowili pozbyć 
się najlepszych, no to jest jak 

jest. To nie do Nowaka należy 
kierować pretensje, tylko do 
zarządu klubu.

A ten ma się czego obawiać, 
bo kibice już stracili cierpli-
wość (sytuacja z autokarem le-
chistów w Bytowie) i to tylko 
kwestia czasu kiedy zapukają 
do drzwi prezesa, żeby z nim 
porozmawiać na argumenty. 
Jak kiedyś z trenerem Szukie-
łowiczem. Nikt by nie miał 
do klubu pretensji, gdyby był 
szczery i transparentny. Gdyby 
od początku było powiedziane: 

„sorry, po przegranym poprzed-
nim sezonie mamy mniej kasy, 
musimy teraz inaczej budować 
drużynę, niejako od nowa”, to 
zapewne też i nastroje były by 

inne. A tak wszystko jest robio-
ne po ciemku. Do tego docho-
dzi jeszcze sprawa właściciela. 
Niby jest nim pan Wernze. Ale 
firm, stowarzyszeń i innych 
podmiotów, które satelitują 
wokół niego jest tyle, że trudno 
się w tym połapać i fani mają 
prawo się obawiać, że w koń-
cu to wszystko szlag jasny trafi 
i klub skończy jak Polonia 
Warszawa czy Widzew. Gdzieś 
między Prabutami a Nowymi 
Polaszkami. W Gdańsku ście-
ma goni ściemę i już nie wia-
domo komu wierzyć.

W cieniu tych wszystkich 
afer i matactw Lechia udaje 
się do Szczecina, gdzie na za-
kończenie piątej kolejki zagra 

z Pogonią. Zespołem, który 
najwyraźniej odpalił i jeśli 
to nie był pojedynczy zryw, 
może dzięki temu sporo w li-
dze namieszać. Gdańszczanie 
zaś nie mają kim grać. Mówi 
się o powrocie Sławczewa, 
które było by zbawienne dla 
gry ofensywnej, ale na ra-
zie nie wiadomo kiedy i czy 
w ogóle to nastąpi. Trzymamy 
za to jednak kciuki. I za jakie-
goś porządnego napastnika też. 
Takiego, który potrafi zrobić 
coś z niczego.

Tymczasem, jeśli Piotr No-
wak będzie miał do dyspo-
zycji tylko taki skład, jak ten 
z Bytowa, to chyba lepiej 
oddać ten mecz walkowerem 

i nie tracić energii na podróż, 
bo może się to okazać ko-
rzystniejsze bramkowo niż 
wyjście na boisko. Problem 
jest w głowach piłkarzy – im 
się najzwyczajniej nie chce. 
Trener powiedział po meczu 
pucharowym, że trzeba nimi 
wstrząsnąć, ale nie wszystko 
osiągnie się krzykiem. Otóż 
osiągnie. Tu trzeba mocnych 
słów i najlepiej polecenia po 
kieszeni. Zawsze w takich 
sytuacjach przywołuję przy-
kład Trefla Sopot sprzed lat. 
Gwiazdorski zespół rozbe-
stwiono bajońskimi kontrak-
tami. Ale że gwiazdy nic nie 
grały, to obcięto im wypłaty 
i nagle przypomniały sobie, 
jak się wykonuje ich zawód.

Jak się nie da po dobroci, to 
trzeba siłą. Jeśli to nie zadzia-
ła, to już nie ma odwrotu – po-
trzeba rewolucji. I od nowa 
tworzyć „wielką Lechię na-
szych marzeń”. I tu jest chyba 
pies pogrzebany. Czyny, nie 
słowa, panowie!

Patryk Gochniewski

Quo vadis, Lechio?
W poniedziałek Lechia zagra w Szczecinie z Pogonią. Sytuacja obu drużyn jest zgoła 
inna. Gdańszczanie są w kompletnym dole, a podopieczni Macieja Skorży wydaje się, 
że w końcu odpalili. To może być kolejny trudny wieczór dla kibiców biało-zielonych. 
Początek spotkania o godz. 18.

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035
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Aktywne wakacje z GOKF i Energą

Partner wydania www.energa.pl

SPORT

Plastyka uczy cierpliwości
- W okresie wakacyjnym poza zajęciami lekkoatletycznymi oraz 
grami i zabawami prowadzę warsztaty plastyczne - powiedzia-
ła Karolina Czwojda-Sprengel, nauczycielka Gdańskiego 
Ośrodka Kultury Fizycznej. - Przez dwa tygodnie pracowali-
śmy z filcem i wykorzystywaliśmy różne techniki. Robiliśmy 
obrazy z filcu, kwiaty z filcu, korale, kolczyki, robiliśmy etui 
do telefonu. Dzieci miały okazję się wykazać i robiły różne 
rzeczy. Ostatnio robiliśmy nawet szal. To czasochłonne i cięż-
kie zajęcie. Każda praca zajmowała nam około 3 godzin. Film 
trzeba było poukładać, zalać wrzątkiem. To uczyło również 
dzieci cierpliwości. Na zajęciach nie ograniczaliśmy się tylko 

do pracy z filcem. Było malowanie farbami akrylowymi, był 
decoupage. Inna nowa propozycja to grafika warsztatowa - mo-
notypia - nakładanie farby i odbijanie jak pieczątki. 

W zajęciach plastycznych brało udział od 5 do 10 dzieci, 
głównie dziewczynek. 

Dodatkowo uczestnicy zajęć ćwiczyli na sali gimnastycznej 
oraz wychodzili na wycieczki turystyczne do lasu lub nad mo-
rze. Organizowane były również biegi na orientację na terenie 
przy ul. Grunwaldzkiej. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. GOKF 

W ramach letniej akcji Gdański Ośrodek 
Kultury Fizycznej umożliwiał udział 
dzieciom i młodzieży, która została na 
wakacje w Gdańsku w różnego rodzaju 
zajęciach. Przeważały zajęcia sportowe, 
ale nie brakowało zajęć plastycznych 
rozwijających kreatywność, zdolności 
manualne i artystyczne.


